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Milczenie panow ało w Lugdunie, straże na wa­

łach i mostach z podwójną czuwały bacznością; od 
chwili do chwili odzywało się groźne Qui vive! 
Wówczas był Lugdun warownem miastem, otoczo- 
nem wałami i bastyjonami, których gruzy dotąd 
jeszcze stoją, a których spaniałe niegdyś l.iury 
runęły pod nawałem rozjuszonych demolisseuses i 
citoyennes au su c re , jakto nazywano kobiety, co 
w pierwszych czasach francuzkiej rewolucyi plądro­
wały magazyny kupieckie i burzyły warownie

Tuż przed uderzeniem w dzwony na znak zam­
knięcia twierdzy, wyjechał jakiś powóz przez bra­
mę Saint-Clair i skręcił ku zamkowi de la Pape, 
leżącemu o dwie mile francuzkie od Lugdunu.

Byłoto dnia 14go lutego. Wiatr dął gwałtownie, 
deszcz lał bez ustanku i dzwonił smutno w okna 
powozowe, a połyskująca raz po razu błyskawica, 
oświetlała ponury w idok, jaki w tej porze równiny 
Pelfinatu przedstawiały.

Wewnątrz powozu nie było też wesoło. Na prze­
dzie siedział jakiś podeszły męzczyzna około lat 
pięćdziesięciu, i spoglądał niespokojnie na młodą 
dziewicę, która w głębi powozu na pół martwa le­
żała, a przy kuzdem potrąceniu powozu, sprawio- 
nćm nierównością gościńca, przybierało jego spoj­
rzenie wyraz tkliwej obawy o dziewicę.

Jakoż zasługiwała ta biedna istota, aby się o nią 
lękano! Co za bladość na jej licu, co za bolesne 
omdlenie w całej postaci! Żal serce zbierał pa­
trząc na to białe oblicze, ćmawo światłem powo­
zowych latarni rozjaśnione; ale jeźli jej ciało cier­
piało, stokroć więcej zdawała się boleć jej dusza. 
Melancholijny wyraz jej twarzy okazywał zbyt ja­
wnie, iż jedynym powodem jej cierpień było ciężkie 
zmartwienie.

Jakieżto srogie pociski losu mogły ją biedną lak 
znękać! Jedyne dziecię gubernatora miasta Lugdu­
nu. ostatni potomek dostojnej rodziny hrabiów de

Saconex, była Leonida młodą, piękną, od wszy­
stkich ubóstwiana. Kochała się w swoim kuzynie 
Ludwiku de Boffart i była od niego wzajem kocha 
ną; żadna przeszkoda nie zagładzała ich szczęściu; 
i czemuż nie była szczęśliwą?

Niegdyś wesoła i swawolna, straciła za jednym ra • 
zem całą ochotę do życia i zabaw tego świata. Od 
śmierci swojego wuja, margrabi de Saconex, który 
umarł był na suchoty, unikała jego siostrzenica 
wszelkich towarzystw, i wciąż zadumana, posępna, 
pragnęła tylko samotności. Starania o toaletę sta­
ły  się jej uprzykrzonym ciężarem, a w dni powszech­
nej radości, zwykła była płakać na ustroniu. Jedy­
ną pociechę uczuwała w modlitwie, a każda prze­
chadzka wiodła ją zazwyczaj do kościoła. Lubo 
zawsze jeszcze kuzyna swego kochała, przecież nie 
byłato już owa dawna miłość namiętna, kióra nie­
gdyś całe szczęście jej życia stanowiła, lecz tylko 
jakieś spokojne uczucie przychylności siostry dla 
brata

Z początku przypisywano tę zmianę niezwykłym 
jej trudom i wzruszeniom, do jakich ją długa cno- 
roba jej wuja zniewoliła. Cała rodzina Saconnex 
przeniosła się z swegu zwykłego mieszkania w zam­
ku de la Pape, do wystawnego hotelu na placu Bel- 
lecour w Lugdunie., spodziewając się, iż rozrywki 
życia miejskiego wnet Leonidzie dawną wesołość wró­
cą. Wszakże zamiasl oczekiwanego polepszenia, Zapa­
dała coraz bardziej na zdrowiu ciała i duszy. Słyszano 
często z jej ust wybladłyeh jakieś żałosne skargi, nieu­
stannie mówiła o swojej śmierci, chociaż ani z tego 
przeczucia śmierci ani z owych skarg tajemniczych, 
nie mogła sobie dostatecznej zdać sprawy. W  tak 
smutnym stanie przyszło jej ojcu na myśl, iż przy­
spieszenie oddawa umówionego połączenia jej z Lu­
dwikiem de Bollart najskuteczniej ternu wzmagające­
mu się złemu się oprze, a zatem wyznaczono dzień 
lógo lutego na czas zaślubin. Uroczystość ta mia­
ła się odbyć w zamku rodzinnym de la Pape, i 
przy zjeździe wielu krewnych i obcych gości, trwać 
przez dni kilka.

To więc było powodem wyjazdu Leonidy i ojca 
jej z Lugdunu, lecz wyjazdu tak smutnego, iż nikt-
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by sią był nie spodział, że to była jazda na ślub 
jutrzejszy.

Około ósmej godziny przejeżdżał powóz w pobli­
żu kaplicy Saint-CIair. Za pierwszem uderzeniem 
dzwonu zadrzała panna de Saconnex i ścisnęła trwo­
żliwie ojca za rękę. Dla rozpędzenia jej ponurych 
dumań. pnerwał hrabia milczenie i rzekł:

„Niebo się wypogadza, możemy jeszcze mieć 
piękny dzień nazajutrz.”

"Piękny’.” ozwała się Leonida z głębokiem we­
stchnieniem. — » 0 , piękny, jak chory po niebez- 
piecznem przesileniu. ”

„Zawsze posępne porównania! Zkądże ten nieu­
stanny smutek? Ula czegóż, córko moja, ukrywasz 
przećeinną przyczynę smutku twego? Powiedz, cze­
góż ci do szczęścia nie staje ?”

”Nie stanie mi czasu, mój ojcze; — czasu do na­
cieszenia się tem szczęściem” — odrzekła Leonida 
z wyrazem głębokiej boleści.

„Ach, zasmucasz mię Leonido swojemi przeczu­
ciami. Czemuż pozwoliliśmy ci bawić tak długo 
przy śmierteluem łożu twojego wuja! Gdybyśmy 
cię byli prędzej od niego oderwali, nie byłaby! w 
tę nieszczęsny zapadła melancholiję! ’

»Dni życia jego były policzone, i równie też są 
dnie moje ’.”

»Otożto są urojenia, moja Leonido, niedorzeczne 
obawy, do których twoje zdrowie żadnego powodu 
nie daje. Jesteś wprawdzie cierpiyca, lecz to cier­
pienie nie ma nic niebezpiecznego, a cokolwiek roz­
weselenia znowu dawny twoję żywość ci wróci. 
Ileżto chorych było w istocie blizkimi śmierci, a prze­
cież długiem cieszyli się później zdrowiem.”

»Bo żadnemu z nich niebo przed czasem nie wy­
rzekło: u m r z e s z !”

”Jakto, miałażbyś snem jakim się trwożyć! Mnie­
małem cię wyższy nad podobne przesądy.”

„O, snem to nie jest mój ojcze.... jest to.... Ale 
pocóż ci mam to powiadać? Nikt już temu nie­
szczęściu nie zaradzi.”

»0  moja droga córko! Wymów, wymów, co masz 
na sercu! Zaklinam cię na wszystko! Jeźli tego 
z miłości uczynić nie chcesz, uczyń to przynajmniej 
przez litość nademną!... Powiedz... czego się lękasz? 
Milczenie twoje w dziwne wprawia mię podejrzenie. 
Miałżeby jaki występek...”

„Anf słowa więcej, mój ojcze! Srogą wyrzą­
dzasz mi krzywdę! Gdybym była tak słabą dopu­
ścić się występku, miałabym przynajmniej tyle od­
wagi, iżbym go wyznała przed tobą. Ach, jam 
tylko Boga obraziła, a on mię karze za to! Lecz 
niech się dzieje wola jego!»

»Lśnuerz się i nie rozpaczaj Leonido! Połączę się 
razem z tobą w modłach do Boga, a on wysłu­
cha ojca, który za swojem dziecięciem miłosierdzia 
wzywa.”

* *
*9. Ms*y zadusziiycli!

Po niedługiej podróży wjechał powóz przez mosf 
zwodzony do zamku. Na dziedzińcu wyszedł ja­
kiś młody człowiek naprzeciw nowoprzybyłym i 
przystąpił do drzwi powozu, aby im przy wysia­
daniu rękę podał. Żywy rumieniec obleciał twarz 
Leonidy; z widoczną wstydliwością przyjęła podaną, 
sobie pomoc, a wysiadłszy, otaiła pod zasłoną ciemno­
ści kilka łez niedostrzeżonych. Można się uyło ła­
two domyśleć, iż to narzeczony Leonidy ich po­
witał.

Wszystko troje udali się razem na pokoje, gdzie 
już cała zebrana rodzina na nich czekała. Bądźto 
przez litość, bądź z obawy, aby widocznego smut­
ku Leonidy nieprzyzwoitą radością nie obrazić, 
wszczęło się poważne milczenie na widok cierpią­
cej dziewicy. Powitanie było posępne, mówiono 
zoicha; wymuszona rozmowa przybrała melancho­
lijną barwę, czas upływał leniwie. Dla jakiej­
kolwiek rozrywki, wszczęto mniej więcej straszli­
we banialuki i opowiadki o wypadkach, w których 
główną rolę widma i duchy grały, a którym się 
wszyscy obecni z żywą przysłuchywali ciekawością.

Gdy na hrabię Saconnex kolej mówienia przyszła, 
chciał on tej sposobności użyć, atiy wiarę Leonidy 
w sny i przywidzenia zachwiać, i opowiedział na­
stępujący wypadek:

„Przed jakich sześćdziesięcią laty zdarzyło się , 
iż baron de Solignac, zażyły przyjaciel mojego oj­
ca, w nierozważnych zabiegach finansowych, cały 
majątek stracił, i umierając przedwcześnie z umar­
twienia, obie swoje córki w najopłakańszym stanie 
zostawił. Biedne sieroty wychowane w dostatkach 
i przepychu, musiały dla utrzymania życia igłą i 
szydełkiem zarabiać, co jak wiadomo, zbyt żmu­
dną a wcale nie zyskowną jest pracą. Starsza 
uległa wkrótce pod tem niezwykłem wysileniem tru­
dów i cierpień. W niejakim czasie po jej śmierci, 
usłyszała młodsza jej siostra wieczorem o jedena­
stej godzinie w nocy odgłos ciężkiego westchnienia, 
wydobywający się z alkierza, w którym nieboszcz­
ka umarła. Ze strachu wypuściła dziewczyna z rąk 
robotę, i ledwie znak krzyża świętego uczynić by­
ła w stanie. Następnego wieczora dało się toż sa­
mo słyszeć westchnienie. Panna Solignac, nie wie­
dząc co ma czynić, spytała dnia następnego jedną 
ze swoich starszych i doświadczonych sąsiadek o 
radę.”

»Na każdy wypadek”— odpowiedziała sąsiadka— 
»będzie to zapewne dusza nieboszczki, przebywają­
ca w czyscu. Sknro jeszcze raz da się słyszeć, 
należy ją zapytać, czego żąda.”

Jakoż tego samego jeszcze wieczora, usłuchała 
panna Solignac rady swej starej przyjaciółki, i spy­
tała, gdy owo westchnienie znowu słyszeć się dało:
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„W imieniu wszechmogącego Boga, siostro moja, 

czegóż zadasz?”
»M szy z a d u s z n y c h !  Mszy z a d u s z n y c h ”—  

jęknęło głucho w wodpowiedź.
Biedna dziew czyna odejmowała sobie odtąd najnie­

zbędniejszych potrzeb, aby oszczędzonemi przeto 
pieniędzmi duszę swojej siostry wybawić. Idąc za 
rada swojej sąsiadki, kładła ona co wieczór swój 
gorzko zapracowany pieniądz do małej poświęconej 
puszki, stojącej przy łożn nieboszczki siostry. Na­
zajutrz rano były pieniądze zwykle z puszki wyję­
te. Kiedy tylko panna Solignac datku zadusznego 
nie złożyła, zawsze wtedy odzywało się westchnienie 
i  dawały się słyszeć około jedenastej godziny sło­
wa: »Mszy zadusznych! Mszy zadusznych!” Aż oto 
jednego razu kładąc się daleko później niż zwykle 
na spoczynek, usłyszała panna Solignac, iż ktoś 
drzwi zcicha otwiera, i pobiegłszy w tamtą stronę, 
pochwyciła z przestrachu ducha za włosy. Byłato 
jej własna sąsiadka i doradczyni, która co wieczora 
przez długą galeryję i drzwi ukryte do alkierza 
wchodziła i zaduszne pieniądze zabierała.” —

Każdy z obecnych dawał swoje zdanie o przyto­
czonym wypadku; jedni ganilli łatwowierność pan­
ny Solignac, inni potępiali oszustwo jej sąsiadki. 
Tymczasem zrobiło się już późno, a wreszcie ro­
zeszli się wszyscy na spoczynek.

Narzeczony, Leonidy udał się pełen żywej obawy 
do swojego pokoju, i przywoławszy jednego z przy­
jaciół, klóry tuż obok niego mieszkał, zaczął z nim 
o powodzie swojej niespokojności rozmawiać.

»Jakto, czyś nie uważał Artnrze?”
„Coż takiego?”
»Fizyjonomii panny Saconnex.”
„Wygląda wprawdzie blada, lecz nie ma się cze­

mu dziwić. Młode dziewczęta, zabierające się do 
stanu małżeńskiego, zwykły zawsze udawać jakieś 
wewnetrzne wzruszenie. Bladość i zapłakane oczy 
są-lo niezbędne warunki panny młodej przed ślubem.” 

„Nie w porę sobie żartujesz Arturze. Może nie 
widziałeś tego' spojrzenia, z jakiem na dobra-noc 
mie żegnała. Bytoż ono wyrazem boleści czy na­
dziei? Nie wiem tego, lecz jej słabość odznacza 
się dziwnemi znamionami. Lękam się prawie, czy 
ona bez chęci za mnie nie idzie, i tylko pozorną 
życzliwością swoją wewnętrzną niechęć ukrywa?” 

»Alboż ona nie jest bogatą, piękną i sławnego 
imienia! Ożeniwszy się z nią możesz być pewnym 
patentu, który ci tytuł hrabiego Saconnex nada. O 
resztę mało dbaj!”

» 0 ,  źle mię znasz, Arturze! Jestżem ja tak nik­
czemnym, abym o podobnych widokach zamyślał
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gdy nagle jakiś jęk, a później pojedyncze wyrazy 
w pokoju nad niemi słyszeć się dały.

»To ona! zawołał narzeczony Leonidy, i pobiegł
wraz z przyjacielem na wschody pode drzwi jej
pokoju, zkąd ich półgłośny płacz nieszczęśliwej do­
leciał.

„Jutro mam już umierać!” wołała we łzach — 
„0 mój Boże! Jakżeż winną być muszę, jeźli tak 
nieszczęśliwą jestem.”

„Uspokój się , moja córko” — odpowiedział jej
ojciec. jjJutro wzejdzie najpiękniejszy dzień twego 
życia.”

— „Słyszysz Ludwiku?” zapytał przyjaciel narze­
czonego „Czyż możesz Łeraz jeszcze o jej miło­
ści wątpić?”

»Nie” — odrzekł Ludwik, zabierając się z przy­
jacielem do odejścia. Jednakże zachodzi tu jakaś 
tajemnica, którą koniecznie wyjaśnić muszę. ”

»Czas to nieochybnie okaże. Do zobaczenia.”
Za chwilę spało już wszystko w zamku, prócz 

hrabi i jego córki; wszakże dla częściowego przy­
najmniej wytłumaczenia tej zagadki, musimy nieco 
wcześniejszy wypadek opowiedzieć.
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O, broń mię Boże, abym dla osiągnienia własnych 
korzyści nieszczęścia Leonidy miał pragnąć!”

Na tern skończyła się rozmowa; obaj zastanawia­
li się w milczeniu nad dotkniętym przedmiotem,

3 . K a b a l i ś c i n a .
Pan de Saconnex udał się był do pokoju Leoni­

dy i wymógł'u niej prośbami, iż mu wreszcie taje­
mny powód swego smutku odkryła.

„Przed półtora rokiem” —  rzekła — pozwoliłeś 
mi ojcze, odprawić wraz z moim wujem pielgrzym­
kę do Notre-Dame de Fourvieres. Byłoto w dzień 
Wniebowzięcia Najświętszej Panny; pogoda sprzyja­
ła naszemu przedsięwzięciu, tylko że słońce zbyt 
skwarnie dogrzewało. Wieczorem, gdyśmy do la­
sku de la belle Allemande przybyli, zaskoczyła nas 
sroga burza.

»Schrońmy się do tej chaty” — ozwał się mój 
wuj, wskazując na blizką lichą lepiankę przy dro­
dze. Weszliśmy do środka, a wewnątrz przyjęła 
nas jakaś uboga staruszka, i prosiła usiąść na ła­
wie. Wszystko w tej chacie świadczyło o najopła- 
kańszej nędzy. W każdej ścianie świeciły się długie 
szpary, z belków zwisały kosmyki pajęczyny. Nie 
chcieliśmy długo bawić, lecz deszcz lał bez ustan­
ku, a pioruny biły przeraźliwie. Poglądając woko­
ło siebie, postrzegł mój wuj karty do gwnia.

„Jak to” — spytał staruszki — „umiesz może 
z kart wróżyć?”

„Tak jest, panie” — odpowiedziała stara — „w  
tych kartach cała moja umiejętność i cały mój ma­
jątek. Z nichto przepowiadam chłopom pogodę lub 
słotę, leczę oczarowane krowy, i odkrywam pod­
ziemne źródła ”

„Wiec musisz i mnie przyszłość wyłożyć.”
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„Nie, panie, dziś mi iie wojno, dziś Wniebo­
wzięcie Najświętszej Panny; Notre- Oame Dy mię 
SKarąła.”

»Żartujesz !” zawołał mój wuj — „Otoż mi po­
bożna kabaliścina!”

»Nie, dziś mi nie woIno>>— powtórzyła stara, ki­
wając głowę w Znak zaprzeczania.

»To niech .iuz na nas jej Kara .spadnie'’ — rze­
kłam do wróżki, szydząc z jej zabobonnej obawy.

Mój wuj chciał jej karty odebrać, stara tern u- 
razona, miotała na nas gniewne spojrzenL.

»Nie mając względu na moję starość, chcesz mię 
papie margrabio gwałtem do zaspokojenia swojej 
Ciekawości przymusić — to się nie godzi! Czyżto 
z takierni myślami od Notre-Dame się powraca!”

„Bez gniewu, stara'.”— odrzekł mój wuj— ,>wy- 
łoz mi natychmiast kabałę, lub dowiesz cię kto je­
stem.»

„Widząc wilka na drodze, łatwo poznać, iż on 
od trzody powraca. Notre-Dame to ci wynagrodzi. 
OJ dziś za rok umrzesz. — A ty, panno” —  do­
dała wróżka zwracając się do mnie — „tylko o pół 
roku wuja swego przeżyjesz. Twój narzeczony, 
który cię czeka, jestto śmierć. Wasze dnie są po­
liczone. Najdalej o północy spełni się moja wróżba.»

Te słowa wymówione z w yrazem gniewu, prze­
jęły  mię śmiertelną zgrozą. Na szczęście pochwy­
cił mię wuj omdlewającą w objęcie i cisnął wróżce 
w twarz karty. Gdyśmy coprędzej z chaty wyszli, 
słychać było w kościele w Fourrieres dzwonienie 
„4e P rof undis , ” co nanowo okropne na mnie u- 
czyriło wrażenie. Resztę wiesz sam, mój ojcze. 
Wuj umarł właśnie po upłyniemu roku, w dzień 
Wniebowzięcia Najświętszej Panny, a jutro — ja 
Umrę.”

Tu uderzyła dwónasta; Leonida padła w objęcie 
ojca i wydała ów krzyk, który Ludwik i Artur 
usłyszeli.

* *#
4. f ł  a i.

Jasny dzień zaświtał na równinach Delfinatu. Le­
onida, weselnie ustrujona, wzięła w domowej ka­
plicy ślub z Ludwikiem. W czasie następującej po 
tem uczty, zdawała się nawet być znacznie weselszą. 
To podwoiło powszechną radość, a na wieczór za­
powiedziano bal maskowy.

O wyznaczonej godzinie zgromadzili się goście, 
w rozmaitych kostiumach, cała sala była przepełnio­
na, mnogie zwierciadła odpromieniały porozstawia­
ne powszędy światła — był to widok czarowny.

Na dany znak w orkiestrze, nastąpiło powszech­
ne poruszenie. Pan młody miał stanąć z panną 
młodą do pierwszego menueta, ale chociaż go wszę­
dzie najskwapliwiej szukano — nigdzie go nie mo­
żna było znaleźć.

nArturze” ozwał się niecierpliwie ojciec Leonidy 
do przyjaciela Ludwika — „rozpocznij bal z mqją 
córką; nie mamy czasu do stracenia.”

Na te słow a, wezwany podał rękę królowej ba­
lu. Leonida wyglądała świeżo i pięknie Jej biała 
atłasowa suknia i kwiaty na upudrowanej głow ie, 
dodawały jej osobliwego — tylko Jamom owych 
czasów — właściwego powaDU Kroki jej były jak -u 
Sylfidy ulotne i wymierzone; poważny mepuet, uiJea- 
lizowany v'dziękiem jej powiewnego tańcu zamienił 

-się w jeden z owych namiętnie tęsknych tańców hi­
szpańskich, które zarazem nadmiar największej roz­
koszy i najrzewniejszego smutku wyrażają.

Podczas gdy piękna panna młoda tańcem uwagę 
wszystkich gości na siebie zwracała — usłyszano 
bicii zegaru. Przy (denastem uderzeniu przystą­
pił hrabia do córki i rzekł dość nierozważnie: 

„Wróżba twojej kabaliściny jest oszukaóstwepi; 
wyznaczona godzina już minęła.”

„Jeszcze nie!” — odezwała się na to ponurym 
głosem jakaś za czarodziejkę przebrana postać nie­
wieścia , której, dla jej starości i prostego stroju, 
środ tak wielu świetnych kostiumów dotąd nie do­
strzeżono— „dopiero na zamku uderzyła dwunasta, 
lecz nie na wieży w Foun ieres.”

Leonida obróciła się szybko i spojrzała na osobę 
która te złowrogie słowa wyrzekła. Na widok 
czarodziejki, oblokły się jej lica trupią bladością; 
zachwiała się wpół omdlała, i wlepiła oczy martwo 
pized siebie. Nagle spojrzała ku drzwiom prowa­
dzącym na długą, oświetloną galeryję, i wskazując 
tain ręką, szepnęła zamarłym głosem: »Oloż i ona!” 

„Któż taki?” spytał Artur.
»Smierć!”
To rzekłszy padła o ziemię i została z sali ba­

lowej wyniesioną. Z początku myślano, iż już nie 
żyje, ale wkrótce *aczęła znowu oddechać. Maski, 
tancerze, muzykanci, słudzy — wszyscy w jednej 
chwili wybiegli za omdlałą, wołali o pomoc, wy­
pytywali się o powód tego wypadku, i cisnęli się 
na kuytarzu przede drzwiami pokoju, do którego 
Leonidę wniesiono. Największy zgiełk panował w 
całym pałacu Naraz usłyszano wystrzał pistoleto­
wy w ogrodzie, a to zwiększyło powszechną trwo­
gę do najwyższego stopnia. Wszyscy rzucili się do 
ogrodu i spotkali we drzwiach Artura, powracające­
go ztamtąd z parą pistoletów w ręku. Wraz z nim 
szedł pan młody, przebrany za mnicha zakonu „Fe- 
uillants» a jego jak śnieg biała, i gdzieniegdzie pla­
mami krwi zbroczona szata przeraziła strachem wszy­
stkich patrzących.

Wkrótce po tak okropnem przerwaniu balu, Ar­
tur, zniipokojony długą nieobecnością Ludwika, za­
czął go wszędzie śledzić, i znalazł go wreszcie w 
chwili, gdy się do parku wykradał. Nie chcąc go 
spuścić z oka, udał się za nim potajemnie i po-
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•trzagł, jak on ukryty za krzakiem, pistolet do 
skroni sobie przyłożył.

*Stój, BKJzczęsny!" krzyknął przyjaciel, potrą­
cając rękę Ludwika. Pistolet wypalił, lecz strzał 
padł bokiem i lekko tylno drasnął Ludwika.

„O, dia rzegożeś ■ mię ocalił!" zawołał Ludwik 
w rozpaczy.— »Jam to jest strachem, którego wi- 
duk Leonidę życia DOŁDawii — jamto jej mordercą!"

To rzeKłśzy pobiegł wpółobłąkany do zamku i 
minąwszy tłum gości, którzy się na widok jego  
krwią zbroczonej sukni, ze zgrozą przed r.im roz- 
stępowali, rzucił się na kolana u łoża swojej mał­
żonki. Przywrócono ją wprawdzie do życia, lecz 
leżała jeszcze ciągle bez przytomności.

„Otoz i śmierć!” wskrzykuęła przerażona wido­
kiem Ludwika. »Nie wówiłamże wam, iż ona po 
unie przyjdzie! Ach, weźcie ją , weźcie odcmnie! 
Nie chcę jeszcze umierać!”

Wyprowadzono Ludwika z przed oczu nieszczę­
śliwej Leonidy. Wszakże i on sam swojem cier­
pieniem pobudzał wszystkich do litości. W niewy­
mownej rozpaczy wzywał głośno śmierci, na którą, 
jak mniemał, przez sw«je nieszczęsne przebranie się 
na balu, słusznie zasłużył.

Wkońcu powiodło się jego przyjaciołom, cokol­
wiek go uspokoić; zrzucił swre krwawe sukni" i 
poszedł znowu do Leonidy, Była ona jeszcze w 
cięgłem niebezpieczeństwie życia. Po pierwszem 
wstrząśnicniu nastąpiła gwałtowna gorączka, sły­
szano ją nstawicznie imię Najświętszej Panny z Four- 
vieres wzywającą i modlącą się aby jej przebaczyła.

Następnego poranku kazał hrabia Saconnex sta - 
rą wróżkę, której tajemnicze słowa na balu wraz 
z nierozmyślnem przebraniem Ludwika, całe to nie­
szczęście Leonidy sprawiły, przyprowadzić przed 
łoże chorej małżonki Ludwika. Tamto groźby i 
przyrzeczenia hiabiego wykryły nakoniec całą ta­
jemnicę.

Okazało s ię , iż owa wróżka z lasu de la belle 
Allemande pod Fourvieres, była córką barona So- 
lignac, którego historyję powyżej przytoczyliśmy. 
Znała ona dobrze rodzinę hrabiego Saconnex, cho­
ciaż nawzajem znaną nie była; a zmuszona osta­
tnią nędzą, chwyciła się rzemiosła wróżki, które­
go niegdyś, jak opowiedziano, własnym nauczyła 
się kosztem. W dzień Wniebowzięcia Najświętszej 
Panny spotkała margrabiego i jego synowicę na na­
bożeństwie w Fourvieres. Ztądto jej przemówki do 
nich, gdy burzą zagnani do jej chaty się schronili. 
Wiedziała ona zdawna, iż margrabia na nieuleczo- 
ne suchoty choruje, a rozdrażniona jego naleganiem, 
aby mu kładła kabałę, wywróżyła mu, iż w prze­
ciągu roku umrze. Obawa skutku lej przepowie­
dni wtrąciła rzeczywiście chorego w dniu wyzna­
czonym do grobu — a tak, bez czarodziejstwa, 
spełniła się wróżba lcabaliściny.

To wyznanie przyspieszyło o wiele wyzdrowie­
nie panny de Saeolinex, atoli długo jeszcze -oyła ona 
tak cierpiącą', iż nie mogła odjechać z swoim-mał­
żonkiem, a nawet gdy to już nastąpiło, po&ostału 
jej na cale życie nieulerzone osłabienie.

-ebracy źydo,vM?j*
U żadnego narodu nie posuwa się miłosierdzie 

dla żebraków tak daleko jak u Żydów. Ztądteż 
żydowscy żebracy, czyli tak zwani „sznorer,"' sta­
nowią osobną, dość liczną klasę ludzi, odznaczają­
cą się zarazem dowcipem, bezczelnością, humorem, 
obłudą, i chytrością—słowem wszystkićmi przymiota­
mi, jakiemi natura proszącego w obec dawcy za­
zwyczaj wyposaża. Niepodobną prawie jest rze­
czą, oznaczyć dokładnie ojczyznę tych wędrujących 
„sznorer ” Wychodzą oni tysiącami ze wszystkich 
krajów, mianowicie zaś z Węgier i Galicyi, a dą­
żą po większej części do MÓrawii i Czech, będą­
cych niejauo uiubionem miejscem schadzki wszystkich 
„aznorer” z całej monarchii austryjach i4j i przyle­
głych okolic.

Kto tylko powołanie na „sznorera" w sobie czu­
je , bierze u swojej miejscowej zwierzchności urzę­
dowo zatwierdzony poszport, i udaje się na wę­
drówkę żebracką. Żona i dzieci zostają pod opie­
ką dobrych przyjaciół, lub idą razem w drogę, bez 
względu na trudy ciągłej podróży, na wątłe zdro­
wie niemowląt, a nawet na ich kaleciwo, które 
owszem im bardziej w oczy uderza, tern więcej 
praw do miłosierdzia ludzkiego »sznorero\vi" nadaje. 
Z całym swoim dostatkiem w jednym małym węzeł­
ku na plecach, jedną ręką dziecko prowadząc, w dru­
gim ręku kostur wędrowny trzymając, postępuje mąż 
przodem, podczas gdy żona o kilka krokow z tyłu za 
nim się wlecze, niosąc maleńkie dziecię przy pier­
siach, lut) ciągnąc za sobą wózek, w którym, śród 
brudnych betów, nędzne spoczywa stworzenie. Ta­
ka nowożytno patryjarchalna rodzina posiada czę­
sto przy rozpoczęciu swojej wędrówki zaledwie ty­
le w całym majątku, aDy inieć z czego lichy no­
cleg w najbliższej gospodzie zapłacić; wszakże od­
waga i zaufanie w Boga i w ludzi, prowadzą ją w  
wędrówce, a pierwsza lepsza gmina, dostarcza jej 
żywności i wszelkich wygód.

Tryb życia wędrownego „sznorera” bywa bardzo 
pojedyńczy. Przez cały tydzień żebrze on po mniej­
szych gminach i karczmach; jednak z końcem ty­
godnia stara on się zdążyć do jakiej znaczniejszej gmi­
ny, w pośrod której mógłby należycie szabas przepę­
dzić. Dostawszy się do takiego pożądanego miasta lub 
też miasteczka, udaje się „sznorer" natychmiast do 
tak zwanej »łożnicy,” czyli umyślnie dla tych wę­
drowców utrzymywanej gospody, gdzie wykazawszy
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się paszportem i innemi papierami jako istotny 
„sznorer,” i pięknem, wschodniem pozdrowieniem 
„Salem u!ekem» (Pokój z tobą!) powitany, za kil­
ka groszy wygodny nocleg znajduje. Nazajutrz ra­
no , złożywszy wręzełek w gospodzie, idzie do pła­
tnika gminy po asygnacyję na „strawę szabasową”. 
W  każdej bowiem znaczniejszej gminie istnieje zwy­
czaj, iż wszystkie podatkujące rodziny do pewnej 
liczby szabasów się obowiązują, to jest, powinność 
goszczenia przez szabas pewnej liczby „sznorerów” 
na siebie biorą. Na ten koniec pisze każdy gospo­
darz swoje iir.ię na tylu kartkach, ile »sznorerów” 
u siebie chce podejmować, a jedna z takich kartek, 
wyciągnięta losem przez obcego wędrówce, służy mu 
za istotna asygnacyję nie tylko na pożywienie u 
wybranej losem rodziny, lecz owszem na jaknaj- 
szczersze u niej przyjęcie, na jej przyjaźń i miłość. 
Jakoż przyjęty w ten sposób przychodzień uważa 
się w d o mu / d o  którego z ową asygnacjją przy­
chodzi, nie za żebraka lecz za „gościa”, którego na­
tychmiast na wieczerzę, jako najznamienitszą część 
żydowskiej gościny, zapraszają Nim ta wieczerza 
nastąpi, wraca „szr.orcr” nazad do swej gospody, 
gdzie się tymczasem wielu nowych przybyszów na­
gromadziło, i rozmawiając z nimi o ich ojczyźnie, sto­
sunkach rodzinnych i przygodach, czyści sobie su­
knie, brodę, trzewiki, aby ile możności schludnie 
w bożnicy i w gościnę wystąpić. Zaczem idzie 
„sznorer” do synagogi na nabożeństwo, i zajmuje 
tam jedno z miejsc niższych, najczęścićj u same- 
goż wuijścia. Podczas nabożtństwa zachowuje się 
on jak najprzykładniej, trzęsie nieustannie w znak 
pobożności głową, bije na wszystkie strony pokło­
ny, i odmawia głośno modlitwy, aby go wszyscy 
widzieli i słyszeli. Po skończonem nabożeństwie 
zostaje z pokorą u progu bożnicy, i czeka aż wszy­
scy wyjdą. Wtedyto każdy z przechodzących Izra­
elitów podaje obcemu żebrakowi dłoń bratnią i wi­
ta go najpiękniejszem ze wszystkich powitaniem: 
„Salem a l e k e m Nawet najmajętniejszy z gminy 
nie wzbrania mu tego braterskiego pozdrowienia, 
lubo wie że to żebrak, żyjący z miłosierdzia ludz­
kiego.

Teraz dopiero udaje się »sznorer” do wybranego so­
bie domu w gościnę. Już tam czeka stół nakryty, po­
trawy szabasowa wonią korzeńmi z Kuchni, jarzą­
ce wokoło świece rozjaśniają tajemniczo łagodnem 
światłem świątecznie uprzątnioną komnatę. Jakże 
tam miło musi być biednemu »sznorerowi!” Wy­
stawiony przez cały tydzień na słoty, niepogody i 
wszelkie trudy pieszej wędrówki, zasiada wre- 
ście w ciepłej, wykadzonej świetlicy, za suto za­
stawionym stołem, pośród uprzejmej rodziny, wy- 
wiadującej się troskliwie o jego ojczyznę, pochodze­
nie, żęnę i dzieci. Odpowiedzi na te zapytania by­
wają niekiedy raczej z fantazyi wędrowcy niżli z

rzeczywistości brane; lecz to nie przynosi nikomu 
krzywdy, a służy wybornie do rozweselenia gościn­
nego gospodarstwa różnómi zmyślonemi przygodami. 
Nieraz mieszają się do tych fantastycznych opowia­
dań rozmaite żarty, dowcipy, fraszki, przezco obe­
cność takiego wędrownego „gościa” zamienia całą 
wieczerzę w wesołą, rubaszną krotochwilę. Za toż 
na wychodnem, zaopatruje gospodyni domu »sznore- 
ra” hojnym ładunkiem pozostałków wieczerzy,, 
kteremi nieraz kilka dni się pożywia.

Wtenże sam sposób upływa jutrzejszy dzień sza­
basowy. Również jak wczorajszego wieczora, uda­
je się »sznorer” do synagogi i modli się tam z 
w iększą jeszcze niż wczoraj gorliwością. Przy tem 
szabasowćm nabożeństwie wydarza się niekiedy o- 
sobliwsza scena. Wiadomo jest, iż gdy pokolenia 
Izraelu po wszystkich końcach świata rozprószone 
zostały, jedno pokolenie kapłanów czyli Lewitów 
w całości zachować się miało. Aż po dziś dzień 
noszą ci Lewici, słusznie czy niesłusznie, swe da­
wne miano, i używują niektórych, chociaż nie zbyt 
ważnych przywilejów. I tak naprzykład, przy od­
czytaniu przykazania, wywoływany bywa najprzód 
kapłan, następnie Lewita, a dopiero po nich cały 
gmin Izraelu. Owoż zdarzy się czasem, iż w ja­
kiej pomniejszej gminie żadnego nie masz kapłana. 
Natenczas występuje nasz „sznorer” i odpowiada 
w miejsce kapłana pierwszy na wywołanie. Przy 
tćjże samej ceremonii odczytuje się z ksiąg Mojże­
szowych rozdział, w którym prorok śród zagro­
żenia najokropniejszych kar, klęsk i nieszczęść, u- 
padek ludu Izraelskiego przepowiada, gdyby on kie­
dy zakonowi bożemu miał się sprzeniewierzyć. Z 
przesądu więc czyli zabobonu nie chce nikt do od­
czytania tego rozdziału być wezwanym, lękając się, 
aby się na nim część tych gróźb nie sprawdziła. 
W takim razie bierze »sznorer” całą odpowiedzial­
ność na siebie, i zwraca na swoje głowę całę ma­
sę przekleństw i nieszczęść, w jakie ów rozdział 
opływa. Widzimy tedy, iż nasz żebrak, pomimo 
swego niestałego żywota, pewien stopień w spo­
łeczeństwie zajmuje. Oprócz tego bywały te „szno- 
rery” przed laty podobnymi jak owi błędni śred- 
niowiekowi minstrele i jont/leurs śpiewakami i ku­
glarzami, stanowiącymi odrębne, właściwe sobie 
rzemiosło, lecz z czasem chwycili się wrszyscy że­
bracy tego rzemiosła, a przeto straciło ono swoje 
dawne mistrzowstwo i zamieniło si~ w dzisiejszy 
sposób życia >;sznorerów.”

Nazajutrz po szabasie' wybiera się „sznorer” w" 
dalszą drogę. Wprzódy jednak obchodzi wszystkie 
domy gminne z pożegnaniem, i zagarta przytem ob­
fity plon jałmużny. Niekiedy nie zadowalnia się on 
nawet ladajakim datkiem, rzuca go ze wzgardą da­
wczyni w oczy, i nie ustąpi się dopóty, aż go hojniej­
szym upominkiem nie udaruje.
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W sz a k ż e  najchętn iej  w s tępu je  n a sz  »sznorer» do 
domu czesk ich  » ran d aro w »  czy l i  n a sz y c h  arendarzy. 
€2i r a n d a ro w ie  s ą  z a z w y c z a j  w sze lk iem i  z iemskićini do­
s ta tk am i nadm iar  uposażen i .  Ich m ieszkan ia  m ają  n ie­

j a k i e  podobieństw o do n a sz y ch  k la sz to rn y ch  z a k ł a ­
d ó w .  J a k  u cichej fó r ty  k la sz to ru  u b odzy  z d a w ie n -  
d a w n a  j a łm u ż n ę  i p o ży w ien ie  m ie l i , t a k  t e ż  i w  do­
m u  tych » randarów »  m ićw a  k a ż d y  w ę d ro w n y  s sz n o -  
re r»  p r z y tu łe k  i k i lkudn iow ą  gościnę.  Z a  pomocą k i l ­
ku  dowcipnych d y k te ry jek  i ż a r t ó w  umie sol.ie »szno-  
re r»  ta k  da lece  ru b a szn e g o  r a n d a r a  u j ą ć ,  i ż  tam  n 
niego najp iękn ie jsze  dnie sw oje j  ż eb iae k ie j  w ęd ró w k i  
.spędza.

T ak  ró ż n o b a rw n e  k s z t a ł t y  p rz y b ić ra  ż y w o t  ż y ­
do w sk ieg o  ż e b r a k a .  N a  z ak o ń czen ie  n a le ż y  d o d a ć ,  
iż  naw et  pomiędzy tymi ż eb rak am i  p e w n a  a r y s t o k r a -  
c y ja  panuje .  S k ł a d a  się  o n a  z  ubogich w ędrow nych  
b a k a ł a r z y  i uczonych. P o n ie w a ż  atoli w  niejakićj 
wątpliwos 'o i jestes 'm y, o z y  tych uczonych s łu sz n ie  do 
k l a s y  » sznorerów »  po l iczyć  m o ż n a ,  p rze to  na późnićj 
ic h  opis o d k ładam y.

W iadom ości literack ie .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego T.  

W . K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr .  Qty i z a w i ć r a : 
1 )  W spom nien ie  o z je ż d z ie  k ró lew sk iego  t o w a r z y ­
s t w a  ro ln iczego  angie lskiego,  odbytym  w  lipcu z e s z ł e ­
go  roku .  2 ) O k ro w a ch  i sposobie ich ż y w ie n ia .  3)  
U w a g i  nad a r ty k u łem  um ieszczonym  w  n rz e  3cim 
pod n ap isem : Co może u n a s  podnieść  chów  b y d ł a ?
4 )  O sadzen iu  m o d r z e w ió w ; podług  p a n s  L a to u rn e  lr.
5)  L e k a r s tw o  n a  z o ł z y .  6) O krwis 'c iągu ł ą k o w y m  Q>o- 
łerium  sanguisoiba, Pimpinelle.) 7)  P rz e p is y  n a  zupę
rum for tską .  8) W iad o m o śc i  handlow e.

P r z e d s t a w i e n i a  t e a t r a l n e  ś r o d k i e m  
p r z e c i w  o b ł ą k a n i u .  P ew ien  p rz y  z a k ła d z i e  o b łą ­
k a n y ch  w  Neapolu um ieszczony  lek a rz ,  u c zy n i ł  n ieda-  
wneini c z a s y  próbę; p rzekonu jącą  , iż  w ra ż e n ie  t e a ­
t r a ln e  pomyślnie  n a  u m y sł  o b łąk a n y ch  d z ia ł a ć  inoże. 
W  tym celu um ów ił  się b y ł  z  dy rek to rem  pew nego  t e a ­
tru  o w y b ó r  s z t u k i , i u d a ł  się z  k i lką  z e  swoich p a c y -  

j e n t ó w  n a  przeds taw ien ie .  Z a  pomocą osobnych d ru k o ­
w a n y c h  k a r te k ,  k tóre  pomiędzy publiczność roz rzucone  
z o s t a ły ,  proszono obecnych, a b y  ż a d n ą  g ło śn ą  o zn ak ą  
p o c h w a ły  lub n a g a n y ,  u w a g i  zna jd u jący ch  się  w  kilku 
lożach  o b łąk ań có w  nie r o z ry w a n o .  O rk ie s t ra  o d e g ra ­
ł a  piękną u w e r tu rę ,  a  po odsłonicniu k o r ty n y ,  a k to -  
ro w ie  , z aw iad o m ien i  o celu  p rz e d s ta w ie n ia ,  w s z e l ­
kich s i ł  d o k ł a d a l i , aby  ja k n a j sk u te c z n ie js z y  w p ły w  
W y w rz e ć ,  i m ianowicie  kom iczną s t ro n ę  sz tuki w y ­
datn ie  oddać.  Obecni l e k a rz e  u w a ż a l i  pilnie w r a ż e ­
nie , j ak ie  scena  na o b łąk a n y ch  sp ra w i .  P r z e d s t a w i a ­
no w  pstre j  rozmaitości  operę,  d ra m ę ,  komedyję i b a ­
let. Osiągnięty  tein sku tek ,  b y ł  j ak n a jp o m y ś ln ie jś zy .  
P rze d s taw ie n ie  te a t ra ln e  ro z ta rg n ę ło  chorow ite  w y o ­
b rażen ia  ob łąkanych  , i na  inne przedm io ty  je  sk ie ro ­
w a ło .  Jednem u widok sc e n  krotochw ilnycli  je g o  po­
sępną nionomaniję r o z w e s e l i ł ,  u drugiego p o w a ż n a  
dram a  błędną  p o w śc ią g n ę ła  fa u ta z y ję ;  a  m u z y k a ,  
św ie tność  d ekoracy j  i kost iumów , j a k o te ż  g r a  a r ty ­
stów, w szys tk ich  mocno w z r u s z y ły .  L e k a r z e  pos ta ­
nowili u ż y w a ć  dalć j  tego ś ro d k a  d la  swoich  chorych, 
a  o czek iw an e  o tćm doniesienia będą bez w ą tp ien ia  
^ lojednę c iek aw ą  wiadomość z a w ie r a ły .

N o w e  a k u s t y c z n e  t e l e g r a f y .  Francnzki i n -  
ż y u i j e r  Sudre  w y n a l a z ł  te leg ra f i ję  z a  pomocą odg ło su  
sp ra w io n e g o  s t r z a ł a m i  d z ia ło w ćm i.  Uczyniono j u ż  
b a rd zo  pom yślną  próbę w  V i n c e n n e s , pod P a r y ż e m ,  
w  obecności księcia  M o n tp e n s ie r , j e n e r a ł a  G ourgaud 
i innych  oficerów sz ta b o w y c h .  Oddano panu  Sudre  
ośm d z ia ł  do r o z p o rz ą d z e n ia .  W  dość z n a c z n ć j  od ­
l e g ło śc i  s t a ł  nczefi in ż y u i je r a  i o d b ie ra ł  r o z k a z y  o d  
k s ięc ia  Montpensier ,  k tó re  dalć j  podać miano. Pom ię­
d z y  innćmi z a d y k t o w a ł  k s ią żę  M o n tp e n s ie r : . Ś c i ą ­
g n ą ć  ty ra i i je ró w !—'N ie p rz y ja c ie l  zm ien ia  p o z y c y ję .— 
J a k  d łu g o  m ożemy się w  naszem  obecnćm  s tan o w isk u  
u t r z y m a ć ? — N a d e s ła ć  kompaniję  w o l t y ż e r ó w i  — R u ­
sz y ć  do g łó w n e j  k w a t e r y ! . —  W s z y s tk ie  te r o z k a z y  
b y ły  w  mguieuiu oka z a  pomocą d z i a ł  dale j  udz ie ­
lone i j an n a jd o k ła d n ić j  z rozum iane .  W s z y s c y  obecni 
j e n e r a ło w ie  o św iad czy l i  się  w ie lce  zadow olonym i.

D z i w n y  p r z y k ł a d  m a g n e t y c z n ć j  w ł a d z y  
w z r o k u  N a p o l e o n a .  W  w y ch o d zą c ć j  obecnie . H i -  
s to ry i  n iewoli  n a  w y s p ie  św .  H e le n y ,  opow iada  h r a ­
bia M ontiiolon, iż  g d y  Napoleonowi w  r .  1815, u  
w y b r z e ż y  angielskich  , n a  p o k ład z ie  ok rę tu  B e l le -  
rophon, s t a n o w c ze  postanowien ie  miuisteryjum an g ie l ­
skiego o w y w ie z ie n iu  go na  w y sp ę  św  H e leny  o z n a j ­
miono, a d m ira ł  lord Leith ,  po d ługićj rozm ow ie  z  ce ­
sa rze m ,  s tosow nie  do o t rzy m an eg o  z lecen ia ,  p r z y s t ą p i ł  
doń i r z e k ł :  .Anglijir. ż ą d a  Je g o  sz p ad y .*  — N apo­
leon c h w y ci ł  konw ulsy jnym  ruchem z a  s z p a d ę ,  k tó -  
rćj Anglik ż ą d a ć  od niego Się p o w a ż y ł ,  i ty lko  o k ro ­
pny w z r o k  je g o  oka  b y ł  mu je d y n ą  odpowiedzią  — 
lec z  n igdy  to oko okropniejszym  nie b ły s ło  w zro k iem .  
S t a r y  a d m ira ł  z o s t a ł  niem zupełn ie  p o r a ż o n y ;  w y s o ­
k a  postać  jego s k ło n i ła  się  ku z ie m i ,  a  jego  s iw a  
g ło w a  sp a d la  na  piersi  j a k  w in o w a jc y ,  k tó rem u w y ­
ro k  śmierci c z y ta ją .  C e s a r z  z a t r z y m a ł  szpadę.  A d­
m ira ł  pok łon ił  się  g łęboko, w y s z e d ł ,  i ż a d n e  s ło w o  
nie popsuło u ro czy s teg o  w r a ż e n i a , jak ie  ta  scena  n a  
w szy s tk ich  obecnych , czy to  F ra n c u za ch  , c z y  AnglT- 
k a c h ,  uczy n i ła .

T a j e m n i c z a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i .  Augsbur­
sk a  . G a z e t a  p o w s z e c h n a ,  opow iada  n as tępu jące  oso­
b liw sze  z d a rz en ie  : Z a  c z a s ó w  c e s a r s tw a  f ran c u z k ie -  
go z m a r ł  w  H iszpanii  lub w  Niemczech w ła śc ic ie l  
pew nej  d o tac y i ,  zamienionćj w  ro c zn y  dochód 180.000 
f r a n k ó w  , z ap isane j  na  jed n eg o  z  w y ż s z y c h  oficerów 
f r a n c u z k ic h ,  i z a o p a trz o n e j  n a le ż y tą  m a i ry k u łą  , j a ­
ko też  numerem w c iągn ien ia  teg o ż  funduszu w  w ie lką  
księgę.  Cóż  się odtąd  z  tym zn ac zn y m  dochodem 
s t a ł o ?  Takie  py tan ie  z a d a je  sobie po p r z e sz ło  t r z y ­
dziestu  la tach  spadkobierca  p ierw otnego  w ła śc ic ie la  
d o ta c y i ,  a  s z c z ę ś l iw y  p rz y p a d e k  p o s łu ż y ł  mu do od­
k r y c ia  jego  ska rbu .  N a jp rzód  udaje  on się  z  z a p y ­
taniem o tę do taey ję  do m in is te rs tw a  f in an só w ,  lecz  
nikt go s łuchać  nie clice. Idz ie  w ięc  do a rch iw ó w  i 
s z u k a  tam  do tyczący ch  dokum entów. W r e s z c ie  po 
nieskończonćm szpe ran iu  zna jdu je  tam  niety lko m a t ry -  
k u ł ę ,  to j e s t  dyplom fu ad acy i ,  lecz  tak ż e  r o z p o rz ą ­
dzenie w c iąg n ien ia  j e j  do w ielkić j  księgi. Atoli h i-  
s to ry ja  o d k ry c ia  tych  dokumentów ró w n a  się  n a j j a -  
jeczu ie jsze tn u  rom ansowi.  Z ło te  j a b łk a  H csp e ry d ó w  
nie inog ły  być tajemniej s t r z e ż o n e ,  niż te pap iero­
w o a r k a n a .  W  p ie rw sze j  sa l i  a r c h i w u — ja k b y  w  j a ­
kim z a c z a r o w a n y m  p r z y b y tk u —  siedzi  z a  g ru b ą  n ie­
p r z e j r z y s tą  p rz eg ro d ą  a rch iw is ta ,  k tó reg o  w idz ićć  nie 
m o ż n a ,  i k tó ry  sarn zapy tu jący ch  osób w c a le  nie w i ­
dzi.  Do ś ro d k a  jego  p ra co w n i  w s tępu je  się ty lko  z a  
osobnem dozw olen iem  ministra .  O prócz  tego j e s t  w sp o -  
mniouy tu u rzęd n ik  ta k  g łuchy ,  iż musi rogu a k u s ty ­
c znego  u ż y w a ć ,  i z a w s z e  ty lko  ty le  d o s ły s z y ,  n a
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i le  w ła ś n ie  chce odpow iedzieć .  Nakoniec  o d p ra w ia  on 
p ro sz ąc y c h  z a z w y c z a j  do sam egoż  m in is t ra ,  a  ten 
o d s y ł a  ich do sw eg o  n a jta jn ie jszeg o  z a c h o w a w c y  do­
k u m en tó w ,  będącego j e s z c z e  d oskona lszym  od a rch i­
w i s ty  w  sw o im  z a w o a z ie ,  g d y ż  j e s t  zupełn ie  g łu ch o ­
niem ym . Mówić z  nim nik t  nie u m ić , p ró c z  j eg o  w ł a ­
snego  p rz e ło żo n e g o ,  k tó ry  s to sow nie  do m in is ie ry ja l -  
nego z le ce n ia ,  g ra n ic ę  j eg o  w ie d z y  i m ożności  odszu­
k a n ia  ż ą d a n y ch  dokumentów mu z a k r e ś l a .  — B ądź  
j a k  b ą d ź ,  n a sz  spadkob ierca  u trzy m u je ,  i ż  doszed ł  
w r e s z c ie  po trzebnych  mu p ap ie ró w  i uda je  się  w ięc  
z  dobitnem ośw iadczen iem  do m inistra .  Minister p r z y ­
z w a l a  n a k o n ie c ,  iż podobna  do tacy ja  n ieg d y ś  is tn ia ­
ł a ,  lecz  p raw o  do niój p rz e sz ło  n a  kogo innego. 
N a  k o g o ż ?  Ja k im  sposobom ? Gdzie  j e s t  dokument 
tć j  c e s s y i ?  —  O toż  p y t a n i a ,  o k tó rych  r o z w i ą z a ­
nie  w ła ś n ie  w  tćj chwili  s p r a w a  się  toczy .  J a k  
sobie ł a t w o  w y s ta w ić  m o ż n a , p r z y r z ć k a  ta  sp ra ­
w a  wie le  c iekaw ych  odkryć .  M ianowicie  m ia ły  się  
w  te jże  somćj camera obscura z n a l e ź ć  dokum enta  d a ­
w n o  w y g a s ły c h  d o ż y w o c i ó w , w y n o s z ą c y c h  rocznie  
35 mil ijonów, to j e s t ,  l ic z ąc  po 5 od s t a ,  700 mili- 
j o n ó w  k a p i t a ł u , k tó rego  p ra w n i  w ła śc ic ie le  z n i k l i , 
poumićrali i t. d . , a  k tó rego  p ro c en ta  mimo to dotąd 
z e  s k a r b u —  lecz  k o m u ż ? ! —  w y p ła c a n e  b y w a ły .  700 
m il i jo n ó w , to p iękny  kapita lik  I M o żcab y  nim niejednę 
r z e c z  ro z p o cz ąć !  I d la  teg o ż  tak  t rosk l iw ie  do­
ty ch c za s  go chowano .  P raw d o p o d o b n ie  w s z c z n ie  się  
w  izbie deputow anych  m ow a  o tej ska rb o n ce .  1 tę- to  
sumę n a z y w a n o  do tąd  n iepozornem  mianem DdotaUon 
du 5 proce.nt» k tó re j  p raw ni  w ła śc ic ie le  w y m a r l i .

O d b y t  r u ż u  p rzed  50— 60 l a ty  b y ł  ta k  z n a c z n y ,  
iż  w  r .  1781, w  P a r y ż u  n ie ja k i  pan  d ’E lbeć  o p ła tę  
od tego to w a ru  n a  fundusz p en sy jo n o w a n ia  ubogich 
w d ó w  oficerskich ch c ia ł  obrócić.  O b l icz y ł  on , iż 
ro k  w  rok  2 m ili jony s ło ik ó w  rużu  w e  F r a n c y i  spo -  
t r z e b o w a n e  b y w a j ą ,  i z a l e c i ł  f rancuzk iem u  rz ąd o w i  
o g ło s ić  w y ra b ian ie  rużu  z a  monopol r z ą d o w y ,  w y ­
d z ie rż a w ić  ten  monopol jak iem u t o w a r z y s tw u  pod w a ­
runkiem  , aby  od k a żd e g o  s ło ik a  25 sous r z ą d o w i  0-  
p ła c a n o ,  coby n a  rok  summę 124.000 t a l a ró w  w y n io ­
s ło .  Z tą d  się  okazu je  n a j j a w n i e j , j a k  d a lece  z w y ­
cza j  ru ż o w a n ia  się  b y ł  w  w y ż s z y c h  s tan ach  upo­
w szech n io n y .  Z tć m w sz y s tk ićm  nie p r z y j ą ł  r z ą d  f r a n -  
cuzk i  w n iosku  p a n a  d ’Elbeć.

D z i e w c z ę t a  i g o ł ę b i e  w  W e n e o y i .  O d d a -  
w n a  i s tn ia ł  w W e n c c y i  d z iw n y  z w y c z a j ,  iż  w s z y ­
stk ie  w  jed n y m  roku z a rę c z o n e  pa ry  co roczn ie  w  j e ­
dnym  i ty m ż e  sam ym  kościele razem  ślub b r a ły .  P r z e ­
z n a c z o n y m  do tego dniem by ło  św ię to  O c z y s z c z e n ia  
N a jśw ię tszć j  P a n n y ,  k lórego to  dnia w s z y s tk ie  panny  
młode, n iosąc  sw oje  posagi w  z łoc ie  i w  sreb rach  n a  
mnie jszych lub w ięk szy ch  tacach  w  ręku  , s z ł y  w r a z  
z  n a rzeczo n y m i  i c a ł ą  rodz iną  do kośc io ła .  Po u -  
ro c zy s tć m  nabożeństw ie  i hudującćm kazan iu  o p o w in ­
nościach s tanu  m ałżeńskiego o d b y w a ł  się  obrzęd  ś lu ­
bny,  a  potem n a s tę p o w a ły  spólne z a b a w y  w ese ln e ,  w  
k tó ry ch  c a łe  miasto uc ze s tn ic z y ło .  P ó ź n ić j ,  g d y  W c -  
n e c y ja  w  wielkość i potęgę u r o s ł a ,  a  t a  c e n t r a l i z a -  
c y ja  ob rzęd ó w  ślubnych d łu że j  t r w a ć  ju ż  nie m o g ła ,  
z ac h o w a n o  p rzynajm nie j  pamią tkę  tego d aw nego  z w y ­
c z a ju ,  obchodzoną w  k sz ta łc ie  wie lk ić j  u roczystośc i

ślubnćj 12 u c zc iw y ch  ubogich d z ie w c z ą t  o l r z y m o w a -  
ł e  tego  dn ia  posag  z e  sk a rb u  rz eczy p o sp o li te j  i b r a ­
ło  ślub z  ró w n ie ż  ubogimi m łodzieńcam i.  P r z y t ć m  
s t ro i ły  się obie s t ro n y  w  suknie  i k le jno ty  r z ą d o w e ,  
k tó re  w ieczorem  u a z a a  do skarm i odnoszono. —  I n n y  
d a w n y  z w y c z a j  z a c h o w a ł  się  a ż  po dziśdzień .  Z a  
u d e rz tu ic m  drugićj god z in y  z  p o łu d n ia ,  z la tu ją  s ię  
z e w s z ą d  na  placu św . M ark a  roje gołęhi  i c z e k a j ą  
tam w g w a r n e j , ruchomćj kupie,  a ż  im z w y k ł ć j  k a r ­
mi nie rzu cą .  W s z a k ż e  w  jak im  celu ty le  gołębi ż y ­
wic  ? O tćm ró ż n e  k r ą ż ą  podania .  A ż do r o z w i ą ­
z a n i a  rzeczypospo li tć j  W e n e ck ie j  hodow ano -wszystkie 
gołębie  kosz tem  publicznym. Późn ić j  zrobiono w p r a ­
w dz ie  z w y d a w a n y c h  na  to p ieniędzy inny  u ż y te k ,  a to ­
li  w k r ó tc e  z n a l a z ł a  się  j a k a ś  s t a r a ,  b oga ta  d a m a ,  
k tó ra  z n a c z n ą  sumę gołębiom w  tes tam encie  z a p i s a ła  
i n a  z a w s z e  hojne, z  p rocen tów  tćj sumy opędzane  u -  
t rzy m au ie  im z a p e w n i ła .

J ę c z ą c e  d r z e w o .  D zienniki  niemieckie o pow ia ­
d a ją  w  ba rdzo  ta jem n iczy  sposób h is toryję  p ew n eg o  
d r z e w a  w Anglii,  w B ades ly ,  o dw ie  mile od L im in g -  
ton. P r z e d  mniej w  ecćj c z tć rd z ic s tą  la ty  u s ł y s z a ł  j e ­
den z  tam ecznych  m ieszkańców  j a k i ś  d z iw n y  g ło s  
p o z a  d o m em , w ła ś n i e  j a k b y  k toś  j ę c z a ł .  T ożsam o u -  
w a ż a ł a  tak ż e  i j ego  ż o n a ,  k tó rą  to j ę c z e n ie  w  c z a ­
sie s łabośc i  n a d z w y c z a jn ie  r a z i ło .  N iebawem p o s ły ­
sze l i  10 i s ą s i e d z i , z ac z ę to  ró żn ie  o tćm m ó w ić ,  a ż  
w r e s z c i e ,  s z u k a jąc  dokładnie  m iejsca  zkad  się  ten  
g ło s  w y d o b y w a ł ,  p rzekonano  s i ę ,  iż 011 w y c h o d z i ł  
zpod m łodego , zupełn ie  z d ro w eg o  jas ionu  w  g łę b i  
ogrodu. Nie minęło k i lka  tygodni  a  j u ż  w ie ść  o j ę -  
czącem  d rz ew ie  g ru ch n ę ła  po ca łć j  okolicy, z e w s z ą d  
zb iega l i  się  c ie k a w i ,  w id z ieć  i s ł y s z ć ć  to d z iw o w isk o ,  
i samo n aw et  ks ięs tw o  W a l e s ,  b a w iące  podów czas  w  
pcblizkić j  w i l i  n a d m o rs k ić j , p rz y b y l i  do B ad es ly  d la  
o g ląd an ia  jas ionu .  W s z a k ż e  ł a tw ie j  b y ło  go w id z ićć ,  
n iż  sobie p r z y c z y n ę  tych  dz iw nych  g ło só w  w y ja śn ić .  
Z abobon  gminu w k ró tc e  sobie c a ły  d z iw  po sw ojem u 
w y t łó m a c z y ł  , l e c z  n a tu ra l iśc i  nie  mogli  ż ad n y m  spo­
sobem tego dociec. Jed n i  u t r z y m y w a l i ,  iż to j ę c z e ­
nie od t a rc ia  się z ap lą tan y ch  k orzen i  — inni ż e  ono 
od uzh ie ranć j  w  pniu w o d y ,  lnh t eż  zam kn ię tego  tam  
p o w ie t r z a  pochodzi ,  a  tym czasem  d rz e w o  jęczćó  n ie -  
p r z e s ta w a ło .  J a k b y  d la  z a o s t r z e n ia  c iekaw ości  c o ra z  
l iczn ie jszych  w id z ó w ,  b y w a ł y  pory ,  gd z ie  te j ę k i  n a  
j a k i ś  czas  z am i ik a ły .  Pó źn ić j  jed n a k  o d z y w a ł y  się  z n o ­
wu  , i zrobiono ty lko u w a g ę ,  iż  d rz ew o  p r z y  w i l g o -  
tem pow ie trzu  m n ie j , p r z y  pogodzie  z a ś  i w  m ro z y  
ba rdzić j  j ę c z a ło .  T ak  m ia ła  się  r z e c z  p rz e z  d w a  ł a ­
t a ,  i n a w e t  k s ią żk ę  o tem w y d a n o .  Nakoniec  z n u ­
dz iło  to w ła śc ic ie la  , w z i ą ł  d uży  ś w i d e r , w y w ie r c i ł  
dz iu rę  w  p n iu , a  d rz ew o  odtąd umilkło na  z a w s z e .  
P óźn ić j  w y d a r to  je  z  korzen iem , ale nic nie o d k ry to ,  
coby tę tajemnicę w y ś w ie c ić  mogło.

L u d z k o ś ć  c e s a r z a  c h i ń s k i e g o .  W  osta tn ich  
doniesieniach z  Chin zna jdu je  się tak ż e  w ia d o m o ś ć , 
iż  c e s a rz  Chiński o ś w ia d c z y ł ,  ż e  odtąd ż ad n e g o  w i ­
n o w a jcy  śm ierc ią  k a r a ć  nie hędzie.  P o d łu g  p r a w  chiń­
s k ic h ,  musi cesa rz  każdego  ra z u  przed  podpisaniem 
w y ro k u  ś m ie rc i , p rz ez  t r z y  dni pościć. Z ach o d z i  w ięc  
py tan ie  , c zy  owo ludzkie  postanowienie  » b ra ta  s ło ń ­
ca* z  jego  se rca  c z y  ż o łą d k a  w y n ik ło ?
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